
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Komunikaty Wydziału Głównego
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej.

Mocą uch w ały  Ogólnego W alnego Z jazdu została 
sk ład k a  podwyższona na 60 groszy tygodniowo', przy- 
c z e m  sk ład k i personelu pomocniczego w ynoszą na­
dal 30 gr. U chw ałą W ydziału  Głównego podwyższo­
na sk ład k a  płacona jest już od 1 listopada 1925 r. tak, 
że sk ład k a  p łacona w dniu 6 b. m. w ynosi 60 gr.

Podw yższona sk ład k a  płacona jeist w  L73 do okrę­
gu i w 1js  do W ydziału  Głównego; najpóźniej zap ła­
cona być w inn a do 10 . następnego m iesiąca.

Odlpowiednie form ularze do w ypełn ien ia zostaną 
okręgom  w niedługim  czasie doręczone.

W y d z ia ł G łów n y S to w a r z y sz e n ia  D ru k a rzy  
i  p o k r ew n y c h  za w o d ó w  P o ls k i zach .

(—) Tucholski, prezes. (—) S z a f  runek, sekretarz.

Komunikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej.

Roczne Walne Zebranie
Stow arzyszen ia D rukarzy i pokrew nych zawodów 
Polslki Zachodniej, okręgu poznańskiego odbędzie się 
w niedzielę, dnia 22 listopad a rb. punktualn ie o g. 10 
m in. 30 na sa li p. Jarock iego  przy ul. M asztalarsk ie j.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajen ie.
2. Odczytanie statutu, cen n ika i regu lam inu 

w sparć, przyjętego na zjeździe delegatów.
4. Spraw ozdanie z okręgu: a) prezesa, b) sekreta­

rza,, c) sk arb n ik a.
5. U dzielenie absolutorjum  zarządow i dotychcza­

sowem u.
(i. W ybór zarządu: a) prezesa, b) w iceprezesa, c) se­

kretarza, d) sk arb n ik a , e) dwóch radnych.
7. W ybór kom isji rew izy jn e j.

8. K om unikaty zarządu.
9. W nioski piśm ienne.

10. W olne głosy.
1 1 .  Zam knięcie.

W nioski piśm ienne n ależy  nadesłać najpóźniej 
do dnia 12  listopad a rb. n a  ręce zast. sekretarza, kol. 
G eneralczyka, przy ul. F r. R ata jczak a  27, wzgl. D ru­
karni P o lsk ie j. Szan. kolegów  uprasza się z powodu 
w ażnych spraw , sto jących na porządku obrad, o licz­
ne przybycie.
Z arząd  S łó w . D ru k a rzy  i  pokr. zaw ód . P o ls k i Z ach. 

(ok ręg  p o zn a ń sk i) .
Si. Tucholski, prezes. St. Geuernlczyk, zast. sekr.

Obrona przemysłu polskiego.
Przed n iedaw nym  czasem  donoszono nam  z kół 

d ru karsk ich , że M inisterstw o P rzem ysłu  i H andlu 
dało podobno zlecenie w yd ru ko w an ia  dzieła o P o l­
sce w trzech językach  pewnej dru karn i w W iedniu. 
Rzecz ta poszła praw ie  że w zapom nienie, k ied y  tym ­
czasem  u k azał się w  „K u rjerze P ozn ańskim " z dnia 
28 październ ika rb. n astęp u jący  artyk u ł:

„C zyja rob ota  i  za  czy je  p ien ią d ze? "
O trzym aliśm y niezm iernie in teresu jący  doku­

ment. Je s t  to, ściśle biorąc, pism o w iedeń skiej f ir ­
m y w ydaw niczej, zapraszające nas, ni m niej ni w ię­
cej, tylko do udzielen ia szeregu odpowiedzi i w y ja ś ­
nień na k w estjo n arju sz  zaw arty  w temże piśm ie, 
a dotyczących w yd aw nictw a... o Polsce, którego w y­
dania, ja k  w nosić należy z nadesłanego nam pism a, 
podjęła się ow a firm a w iedeńska.

L is t  zaczyna się od takiego zachęcającego 
w stępu:

Staran iem  naszego w yd aw n ictw a i w naszem  
opracow aniu ukaże się z końcem  roku 1925 dzieło 
propagandow e w trzech językach : fran cusk im , an-
gie lsk im  i niem ieckim  p. t.: „P o lsk a  D zisie jsza".

r A D P A  D H I  C l / A  •  Ak c y d e n s o w a  — nie
r  M n D M  r U L O I \ H  ustępuje zagranicznym!



Treść obejm uje w szystkie dziedziny życia polskiego 
w na jw yb itn ie jszych  jego przejaw ach . Obok działu  
po lityczno-adm in istracy jnego , ekonom iczno-finanso­
wego i społeczno-krajoznaw czego, znajdzie  się w  tem  
dziele szczególnie bogata ru b ry k a  pt. „O św iata i k u l­
tu ra  w Polsce".

I tak ie  jeszcze zakończenie tego niezw ykłego 
lis tu :

„Dzieło w ym ienione m a c h a ra k te r  propagandy- 
styczny i przeznaczone je s t g łów nie d la  czyteln ików  
zagranicy , iiiezorjen tow anych  zupełn ie  w uk ładzie  
sił i s to sunków  P olsk i dzisiejszej".

To p iękne dzieło m a być d rukow ane i  w ydane 
w W iedniu . A oto nazw a firm y  w iedeńskiej, k tó ra  
w ystępu je z tym  zachęcającym  prospek tem :

„W iener A llgem eine Z eitungs- und  Verlags-A k- 
tiengese llschaft". Jak  w idać z nag łó w k a na b lan ­
kiecie, f irm a  ta  obejm uje  n as tęp u jące  w ydaw nictw a: 
„W iener A llgem eine Z eitung", „W iener M ittags-Zei- 
tung", „ I llu s trie rte s  W iener E x tra b la tt“, „ Jah rb u ch  
des H aup tv erb an d es der O esterreich ischen  Kauf- 
m an n sch aft" . Do w ydaw nictw  tych przybyw a zatem  
jeszcze jedno: „P o lsk a  D zisiejsza".

P rzec ieram y  oczy i  n ie  w iem y, co o tem  m yśleć. 
P o p ro stu  wierzyć się n ie chce w łasnym  oczom. Co 
to m a  znaczyć? F irm a  w iedeńska n ak ład o w a podej­
m uje się w ydaw nictw a rzekom o propagandow ego 
o Polsce? Czyj to figiel i na jak ich  m ianow icie czy­
teln ików  ta  sp ek u lac ja  obliczona? Ten, 'kto w ysty li­
zow ał ten  list, m usi chyba znać dobrze Polskę. W i­
dać to ze sposobu, w  jak i się zab ie ra  do polskiego 
nafw nictw a. Dzieło p ropagandow e o Polsce... W y­
dane w W iedniu... Przez w iedeńską firm ę n ak ład o ­
wą... Czy to  n ie kaw ał w s ty lu  praw dziw ie w iedeń­
sk im ? Koń by się u śm ia ł, gdyby m u to pokazano 
przed oczy.

W praw dzie w ędru je do n a s  k onfekcja  d am sk a  
i m ęska  z W ied n ia  całem i m asam i. Szw ędają się tu  
i owdzie w szelkiego ro d za ju  żydkow ie kom iw ojażery  
w iedeńskie, p ak u jące  polsk im  odbiorcom  w iedeńską 
tandetę . W praw dzie id ą  z W ied n ia  różne św iecideł­
ka, blaszki, guziki, wyroby skórzane itp. na Polskę. 
Żyje gołdom orczy W iedeń z Polski, dzięki polskiej 
n iezaradnośc i i na iw n iac tw u . Ale czegoś takiego, 
k toby  się był spodziew ał? W iedeń obdarzyć chce 
Polskę w ydaw nictw em  propagandow em  o Polsce? 
S łyszane rzeczy?

P y tan ie , kto to w łaściw ie robi i za czyje p ien ią ­
dze? —

Jeżeli to fab ry k u ją  żydkow ie w iedeńscy na  swo­
je ryzyko, to jeszcze pół biedy. W olno jes t żydom  
w iedeńsk im  hand low ać, czem im się podoba, jeśli 
zn a jd u ją  chętnych  odbiorców  swego tan d etn eg o  to ­
w aru . Ale jeżeli żydkow ie w iedeńscy p rzy  tak ie j 
okazji chcą nac iągać obyw ateli polskich, to już  in n a  
sp raw a. P rzeciw ko tem u  n ależy  w ystąp ić  i to jak  
najenerg iczn ie j. N aciąganie to odbyw a się p raw do­
podobnie n a  w ielką skalę. Żydkow ie bowiem , jak  
słyszeliśm y, zb iera ją  do swego podejrzanego w ydaw ­
nictw a ogłoszenia różnych  firm  poi.siki ch, n ieo rjen tu - 
jących się w tym  tow arze, k tó ry  im  podsuw a się 
z W iednia. O głoszenia te zapew ne m a ją  pokryć kosz- 
a t im prezy, a /może n a w e t przynieść pow ażny ‘dochód 
pom ysłow ym  w ydaw com .

Nie po trzeba chyba dowodzić, że w ydaw nictw o 
tak ie  nie może budzić najm niejszego  zaufan ia . Mo­
żna sobie w yobrazić, co to za in form acje  zaw ierać b ę ­
dzie „dzieło" w ydaw ców  w iedeńsk ich  o Polsce. — 
Będzie to n iew ątp liw ie  stek  najid io tyczn iejszych  
nonsensów , lub  rzeczy wręcz szkodliw ych d la  Polski. 
Z resztą  nie m oże n aw e t inaczej być. T rudno je s t 
oczekiw ać od żydków  w iedeńsk ich , aby się zbytnio

Grafika prof. W. Osseckiego.
Rozrost m echanicznych techn ik  rep rodukcy jnych , 

zaczynający  się od połowy zeszłego stu lecia , zdaw ał 
się n a  zawsze zniszczyć w szelką in d y w id u a ln ą  tw ó r­
czość na  polu g rafik i. Dopiero nowe prądy , opano­
w ujące sztukę pod koniec s tu lec ia , w zm ocnione przez 
powiewy, idące od dalekiej Japon ji, zw róciły znów 
uw agę arty stów  na grafikę czystą, d a jącą  m ożność 
najsub te ln ie jszego  w ypow iedzenia się arty śc ie  ca­
łym  szeregiem  jej technik .

Dziś g ra fik a  znów zdobyła należne jej w śród 
sztuk  m iejsce i n a  jej u słu g ach  sto ją  n a jzn am ien n its i 
a rty śc i św iata . W  Polsce, k tó ra  o g ra fik u  O rłow skim , 
K ielisińsk im , O tońskim  i innych  zapom niała , zale­
dwie szczupłe grono współczesnej generac ji a r ty ­
stów  wzięło się do pracy na  polu g ra fik i. Owszem 
u p raw ia ł g rafikę W ysp iańsk i, M ehoffer, Pankiew icz, 
ódidał jej się ca łą  duszą W yczółkow ski, prace ' ich 
jednakże u tk w iły  w zbiorach k ilk u  zaledw ie jedno- 
stek-zbieraczy ,nie doczekaw szy się zbytniej p o p u lar­
ności. Mimo oziębłości, z ja k ą  społeczeństw o nasze, 
pod względem  sz tuk i naogół jeszcze m ało w yrobione, 
spo tyka grafikę, szereg m łodych arty stó w  podjął 
o sta tn io  t ru d  jej popularyzow ania, a  u rządzona przed 
3-m a la ty  okrężna w ystaw a g ra fik i polskiej, pozw ala 
rokow ać o niej jaknajlepsze  nadzieje.

Tegoroczna w ystaw a jes ien n a  Tow. P rzy jació ł 
Sztuk P ięknych  w P oznan iu  p rzyniosła  nam  m iędzy 
innem i szereg prac graficznych , ch lubnie już na n a ­
szym  teren ie zapisanego a rty sty , prof. W. Osseckiego. 
N iecodzienność tych napozór skrom nych, lecz wysoce

j arty stycznych  prac, p rzyjętych rów nocześnie w K ra- 
I kow skiem  Tow. Sztuk  P ięknych  z w ielkiem  u zn a­

niem , pow oduje nas do p rzy jrzen ia  się bliżej a rty śc ie  
i jego dotychczasow ym  p raco m ,'tem b ard z ie j, że wy- 

1 s taw ione obecnie stan o w ią  przew ażnie zam kn ię tą  
! w sobie całość, n azw aną przez a rty s tę  „W ilno".

Prof. Ossecki jes t uczniem  prof. K rakow skiej 
i A kadem ji S ztuk P ięk n y ch  P ank iew icza  oraz b. s łu ­

chaczem  dzia łu  sz tuk i przy w ydziale filozof ji U nie w. 
Jagieł., prow adzonego przez prof. h r. M ycielskiego, 

A^Tagaczewskiego, B ieńkow skiego i innych. Tego ro- 
V dzaju  s tu d ja  pozw oliły  prof. O sseckiem u n iety lko  za - 
i poznać się z szerokim  działem  tech n ik i a rtystycznej,
■ ale i hiistorji sz tuk i i pojęć estetyki. W pływ  prof.
| Pankiew icza, a r ty s ty  naw skroś postępowego, szu k a­

jącego stale  now ych dróg w sztuce i z n a tu ry  rzeczy 
g raw itu jącego  k u  now ym  prądom  zachodnim , z d r u ­
giej zaś strony  wpływ m ożnaby powiedzieć ko n ser­
w atyw nego działu  Uniw. Jag. spraw iły , że prof. Osse­
cki w ybrał w swej działa lności artystycznej drogę 

| raczej pośrednią , t. z i\  pojął /sztukę nie jako  m artw ą  
form ę, m anierę, lecz jako  p iękno , k tó re w każdej for­
mie pow inno  być indyw idualne  i różne. Różnorod­
ność p rzejm ow ania w rażeń  estetycznych, k tórej tech- 

; n ika  m a la rsk a  w całej pełni służyć nie może, sp ra ­
w iła, że prof. Ossecki rychło  oddał się stud jm n  i p ra ­
com graficznym .

P ierw sze dzieła jego graficzne sięgają  czasów 
akadem ick ich . Były to eksperym enty  w różnych 

j  techn ikach . W ięc jes t ak t kobiecy w drzew orycie je- 
: dnobarw u, w idok kopca K ościuszki w drzew orycie ko- 
! lor owym, głów ka chłopca w akw aforcie, k ra jo b raz



przejm ow ali sp raw am i polskiem i. T a p ro p ag an d a
0 Polsce będzie n a tu ra ln ie  p ro p ag an d ą  przeciw ko 
Polsce. I za to w szystko jeszcze pom ysłow e żydki 
w iedeńskie każą sobie płacić polskiem i pieniędzm i...

Jak  słyszeliśm y, u w ija ją  się po różnych firm ach  
polskich w m ieście naszem  i w różnych m iastach  n a ­
szego k ra ju  agenci tego w iedeńskiego przedsięb ior­
stw a i n am aw ia ją  n a iw n y ch  do ogłaszania  się w tem  
w ydaw nictw ie. O strzegam y przeto w szystk ich , aby 
się n ie  daw ali b rać n a  te w iedeńskie kaw ały  i n ie 
n ap y ch ali kieszeni żydów w iedeńsk ich , k tó rzy  — jak  
to już z tego ostatn iego  w ydarzen ia  w idać — nic, so­
bie już z n a s  nie ro b ią  i w yobrażają  sobie, że P o la­
kom  m ożna w szystko lite ra ln ie  w etknąć i każdym  
sposobem  naciągnąć.

W ydaw nictw o propagandow e o Polsce może być 
ty lko rzeczą rząd u  polskiego i Polaków . Może być 
w ydane jedynie w  k ra ju , s ta ran iem  i przy w spó łp ra­
cy najlepszych  sił polskich. N igdy zaś n ie  może być 
dziełem  obcych, chociażby naw et i p rzyjaciół Polski. 
W iedeńskie pom syły są zw yczajnem  o kp iw anie m lu ­
dzi i o rd y n a rn ą  sp ek u lac ją , przeciw ko k tó re j należy 
jak  najenerg iczn ie j w ystąpić.

R ozzuchw aliliśm y w iedeńczyków  zakupyw aniem  
w szystkiego, cokolw iek nam  usiłow ali w epchnąć
1 dlatego teraz p ch a ją  nam  naw et to, co pow inno by­
ło być d la  n ich  najzupe łn ie j n ieznane i dalekie. Za­
m ias t w ypędzić precz w szelkie szw endające się po 
k ra ju  naszym  kom iw ojażerstw o w iedeńskie, zalew a­
jące k ra j nasz  'tande tą  w iedeńską i wywożące nasze 
złote, dopuściliśm y do tego, że żydki w iedeńsk ie chcą 
nas obdarzyć dzisiaj dziełem  propagandow em  o P o l­
sce. To tak , jak  owe św ięte obrazy, m odlitew nik i, 
dew ocjonalja, d rukow ane d la  polskiego w łościan ina 
przez n iem iecko-żydow skie firm y  w Niem czech.

podkarpack i, suchory t, w reszcie szereg auto-litogra.fij, 
przew ażnie portretow ych. P race te m łodzieńcze ce­
chuje jeszcze pew na sztywność, n ieśm iałość pociąg­
nięcia, a r ty s ta  uczył się dopiero pokonyw ać m a­
te rja ł. L ata  w ojny św iatow ej w y trąciły  z rą k  a r ty ­
s ty  n ie ty lko  pendzel, ale i rylec, pozostaw iając m u do 
dyspozycji szkicow nik, w k tó rym  jednakże p iln ie  no­
tow ał podpatrzoną n a tu rę  i jej poezje. To „notow a­
n ie 1 rysunkow e było może i decydującem  dla g ra fik i 
prof. Osseckiego, k tó ry  po pow rocie do norm alnego i 
w a rsz ta tu  pracy, swoje gorące um iłow anie p iękna ; 
w ypow iada przy pom ocy grafik i.

P ow staje  p ierw sza tek a  p. tyt. „D rzew oryty". Są j 
to portre ty , k ra jo b razy  i m otyw y arch itek ton iczne. 
Każde z dzieł indyw idualn ie  pom yślane i u jęte , b rak  
im , m ógłby kto powiedzieć, jednolitości techn ik i, lecz 
w tem  ich zaleta, gdyż n a tu ra  w różnych m om entach  
różnie m usi działać n iety lko  na a rty stę , ale i na obo­
jętnego w idza. I jeszcze jed n ą  za le tą  działa  w g ra fi­
ce prof. Osisecki — bened y k ty ń sk ą  pracą, bo w prost 
niepodobna, by „Ś w ią ty n ia  Sybili", „Domek gotycki", 
czy inne cięte były przez a rty s tę  współczesnego 
w drzewie.

Przyjęcie, jak iego  doznały „D rzew oryty" szczegól­
nie w W arszaw ie i w K rakow ie, zachęciło a rty s tę  do 
dalszej p racy  na polu g rafik i. P ow staje  w drzew ory­
cie kościółek w M odliszew ku pod G nieznem , cięty 
b ia łą  k re sk ą  n a  ciem nem  tle, kościół w Sobocie, cie­
k aw a pod względem  arch itek ton icznym  dzw onnica, 
oraz w czarno-białe p lam y u ję ty  p o rtre t D ziada.

J  K u g l in .

D em askujem y tę robotę w iedeńską i ostrzegam y 
w szystkich  naszych czytelników  przed kom iw ojaże­
ram i firm  w iedeńskich. P rzed w ydaw nictw em  n a ­
k ładow ej firm y w iedeńskie j należy zam knąć drzwi 
i dać do zrozum ienia tym  pom ysłow ym  w ydaw com  
w iedeńskim , że... bez tej p ropagandy  w iedeńskie j 
bardzo dobrze się obejdziem y.

Tim eo Danaos... I an i jednego grosza n a  tę po­
d e jrzan ą  robotę, k tó ra  już sam a w  sobie jes t czemś 
p oprostu  bezczelnem , a obliczonem  na bezprzyk ładną
chyba głupotę czytelnika.

★ ★ ★

Wobec powyższego stw ierdzam y, że należałoby 
rzecz pow yższą dok ładn ie zbadać, aby znaleźć m a te r­
jał w iarogodny, z k tó rym by  m ożna s tan ąć  w  obronie 
polskiego przem ysłu . W zyw am y więc w szystkich , 
k tórzy  co do tego p o siad a ją  jak iebądź  dane, aby nam  
takow e łaskaw ie raczyli nadesłać, gdyż uw ażam y za 
nasz św ięty  obow iązek stanąć  n iety lko  w  obronie ca­
łego przem ysłu  polskiego, ale szczególnie w obronie 
przem ysłu  graficznego.

O znaczeniu znajomości rysunku 
dla drukarza.

Nie m niejsze znaczenie od sam ego w ycinan ia m a 
przy sporządzan iu  p ły t podkładow ych tech n ik a  ry ­
sunkow a; bez dostatecznej znajom ości bezwzględnie 
przy tem  koniecznych praw ideł, a zarazem  bez w ro­
dzonych zdolności rysunkow ych  i zm ysłu k o m b in a­
cyjnego, nie dojdzie się w tej pracy do względnego 
choćby ty lko artyzm u. P o żąd an ą  byłoby rzeczą, aże­
by każdy, kto chce w tym  k ie ru n k u  'pracować, a prze­
dew szystkiem  uczeń, k tó ry  chce się wyuczyć działu  
sporządzan ia  akcydensów , w ykazał się w pierw  zdol­
nościam i ryisunkowem i, a p rzynajm nie j pew ną w p ra ­
wą i znajom ością ry su n k u . Tylko ten, kto posiada 
w ym ienione zalety, może się napraw dę tej sztuk i n a ­
uczyć, a  zarazem  i coś oryginalnego, nowego w tym  
k ie ru n k u  stw orzyć. Dobry i zdolny rysow nik  nie bę­
dzie się niew olniczo trzym ał form  szablonow ych, już 
u ta rty ch , jak  to zwykle czynią dy letanci, lecz po trafi 
je odpow iednio zastosow ać, a naw et, co jeist w łaśn ie 
rzeczą na jw ażn iejszą , potrafi stw arzać coś nowego, 
w łasnego.

Jest rzeczą ogólnie w iadom ą, że ogrom na w ięk­
szość składaczy  i d rukarzy , naw et w sw ym  zawodzie 
zdolnych i dzielnych pracow ników , rysow ać jednak , 
n iestety , nie um ie. Ten b rak  odczuw ają oni sam i; 
lecz czego się uczeń m ógł w szkole z ła tw ością  n a ­
uczyć, to  przychodzi z tru d n o śc ią  starszem u d ru k a ­
rzowi. W  każdym  razie i w ów czas dobra w ola i w y­
trw ałość wiele jeszcze zdziałać mogą.

W artość i pożytek ry su n k u  i o ryg inalnej tw ó r­
czości w d ru k u  akcydensów  i k siążek  zdobyw a sobie 
w czasach o sta tn ich  coraz w iększe znaczenie. Szybki 
rozwój d ru k u  książek  w ym aga dziś od sk ładacza 
akcydensów  i m aszyn isty  więcej, niż k iedykolw iek  
zdolności, sam odzielności i technicznej ru ty n y . Aże­
by podołać sw em u zadan iu , pow inni oni przede­
w szystkiem  śledzić bacznie w szelkie nowości, z jaw ia­
jące się n a  polu g ra fik i, s tud jow ać zawodowe (facho­
we) p ism a i wzory u k ład u , p rzerysow yw ać d la  w p ra­
wy odpow iednie ry su n k i i ozdoby d ru k a rsk ie , a nigdy 
nie przeceniać w łasnych  sił, lecz ciągle się uczyć 
w k ie ru n k u , w k tó rym  p racu ją , naprzód postępow ać.

FA R B A  POLSKA i T



Co się tyczy rysunku, to t. zw. rysun ek „wolno- 
ręczny" w ym aga oka już w praw nego i przenikliw ego, 
co przy dostatecznym  talencie przez długie dopiero 
ćwiczenie zdobyć sobie m ożna; n ajw iększe jednak 
w y s iłk i nie w płyną dodatnio na rezultat, o ile nie to­
w arzyszy im żelazna w ytrw ałość. R ęk a bowiem nie­
zgrabna nie potrafi zadość uczynić chęciom, a im 
człow iek starszy, tem trudniej nau ka m u przychodzi. 
Dlatego też rysu n k i wolnoręczne są w początkach 
n au ki n iepraktyczne. N ajlepie j zaczynać od przery­
sow ania istn iejących  już wzorów, przyczerń ręka n a­
biera potrzebnej w praw y i giętkości, a  oko p rzyw yka 
do obserw acji i przenikliw ości, potrzebnej przy r y ­
sunku wolnoręcznym . Przy  przerysow yw aniu  należy 
z początku w n astępu jący  sposób postępować: orna- ! 
ment, który chcem y przerysow ać, k ładziem y na r y ­
sunkow ej desce i rozpinam y na nim papier przeźro­
czysty, p rzytw ierdzając go w raz z wzorem do deski 
p lu sk iew k am i; poczem zw ykłem  stalowem  piórem  
i czarnym  tuszem  ko p ju jem y powoli i dokładnie kon­
tury  rysun ku . U żyw anie przytem  ołów ka jest o ty ­
le gorsze, że ry su ją c y  nie sta ra  się tak  usiln ie o do­
kładność i popraw ność, licząc na to, że rysunkow e 
błędy może w ytrzeć każdej chw ili gum ą i popraw ić. 
U żyw anie zaś piórai tuszu zm usza go do uw agi i do­
kładności. Ręka, która przytem  zrazu w yciąga  lin je  
drżące i nierównie, będzie n ab iera ła  z każdym  dniem j 
coraz więcej pewności i spraw ności.

K ażdy składacz, który chce być istotnym  panem 
swej sztuki, pow inien w  domu ja k  n ajw ięcej w spo­
sób podany ćw iczyć się w rysun ku.*

W prawdzie niejeden składacz przechodził jako  
uczeń naukę rysun ku , w iem y jedn ak w szyscy, że 
nauce tej jeszcze nazbyt często brak w łaściw ego k ie ­
ru n ku  pedagogicznego, a  przytem  niew ielu  uczniów 
do nauki tej go rliw ie  <się przykłada. W  rysun ku  zre­
sztą, ja k  w  m uzyce, koniecznem  jest ustaw iczne ćw i­
czenie — i to już jest dostatecznym  argum entem , 
przem aw iającym  za dalszą w tym  k ieru n ku  pracą. 
Gdy się już w ko pjow an iu  doiszło do w praw y, w ów ­
czas można, porzuciw szy ka lkę  i tusz, próbować wol- j 

nego p rzerysow an ia ołów kiem , stara jąc  się przytem  j 

o zachow anie z początku tego sam ego rozm iaru ry ­
sunku, ja k i m a wzór, potem  dopiero można zwięk- ; 
szać lub pom niejszać go dowolnie. Pow inno się jed ­
nak i tu dbać zawsze o dokładność i /staranne w ykoń- | 
czenie rysu n ku . Ć w iczenia takie oddadzą potem z pe- ( 
w nością ogromne usługi tem u, kto pracu je nad ryto- ; 
w aniem  płyt.

D rukarz, który pracu jąc nad akcydensam i, w ten 
sposób stara się o nabycie pewności oka i ręki, nie 
zasłuży sobie n igdy na zarzut, że robota jego jest fu ­
szerką, co dziś, m im o druku zw ykle bez skazy i w sp a­
n iałe j barw y, o n iejednej da się powiedzieć robocie, j

J. Póturalski.

Z chwili bieżącej.

Z r zeszen ie  K ie ro w n ik ó w  Z a k ła d ó w  G raficzn ych  
n a  P o lsk ę  Z a ch o d n ią  z siedzibą w Poznaniu odbędzie | 
swe zebranie plenarne w  sobotę, dnia 21 listopada 
1925 r. w lo k a lu  p. Kozłow skiego przy ul. F r . R a ta j­
czaka (P asaż  Apollo) o godz. 7 U w iecz. O pun ktual­
ne przybycie ko legów  uprasza

Z a r ż ą  d. i

O d eb ran ie d eb itu  p o czto w eg o . R ad a M inistrów  na 
posiedzeniu w dniu 3 listopada rb. uch w aliła  odebrać 
czasopism u „D ie Deutsche Ilustirierte", w ychodzące­
m u w B erlin ie , praw o debitu pocztowego na terenie 
w oąewództw  śląsk iego , poznańskiego i pom orskiego 
na przeciąg dwóch lat.

R ozw ój p rze m y słu  m a sz y n o w e g o  w  S ow d ep ji.
G łów ny Urząd M etalow y w R osji sow ieckiej ostatecz­
nie u stalił n astęp u jący  porządek w budowie nowych 
fab ryk  m aszyn. W pierw szym  rzędzie Sow iety m ają  
zam iar przystąpić do budow y fab ryk i traktorów  
w Stalin gradzie , następnie do budow y fab ryk i w ago­
nów w Niżnirn T agilu  i budowy m aszyn ciężkich 
w Św ierd łow sk u . W średnim  biegu W ołgi, w jednym  
z m iast tam tejszych m a stan ąć fab ryk a  m aszyn dla 
przem ysłu w łókienniczego, a w Leningradzie ma sta ­
nąć zakład budow y m aszyn instrum entalnych  i p o- 
l i  g r a f i c z n y c h .  W dziale budow y m aszyn  roln. 
Sow iety m ają  w ybudow ać fab ryk i: p ługów  w Czela­
bińsku, siew n ików  i m łocarni w W itikińsku, kos w  
A rm aw irze, oraz pługów i m łocarni w Baczm anow ie 
i na Zaporożu. Do budow y tych fab ryk  władze sow ie­
ckie m ają  zam iar przystąpić jeszcze w  roku bież. M a­
szyny do tych fabryk  będą sprow adzane z zagran icy : 
z A n g lji, N iem iec i Czechosłow acji.

Mamy do umieszczenia natychmiast
składaczy, maszynistów, szweicerde- 
genów, introligatorów, nakładaczki.

„Wspólnota Graficzna" Poznań, St. Rynek 4.



PRZEGLĄD PflPIERniCZy
f

l7=  Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Zmiana taryfy celnej.
W uzupełnieniu naszej in fo rm acji z poprzednie­

go num eru „P rzeg ląd u " o zm ianie ta ry fy  celnej, po­
dajem y dziś bliższe szczegóły. Odnośne rozporządze­
nie m inistrów  slkartou, przem ysłu i handlu  i ro ln i­
ctwa z dnia 30 październ ika 1925 r. w  spraw ie częścio­
wej zm iany tary fy  celnej iz dnia 20 czerw ca 1924 r., 
ukazało się w nr. 1 1 3  Dz. U staw  R. P . z dnia 7 listo­
pada rb. Zm ieniona tary fa  celna w ejdzie w życie 
z dniem 1 styczn ia 1920 r. i obow iązyw ać będzie na 
całym  obszarze celnym  Rzeczypospolitej P o lsk ie j. 
Uczyniono to w  tym  celu, aby sfery  gospodartcze k r a ­
jowe i zagraniczne m ogły s ię  w  c iągu  dwóch m iesię­
cy dostatecznie zorjcntow ać w  now ych postanow ie­
niach tary fy .

Rozporządzenie rządu nie uchyla ta ry fy  celnej, 
obecnie obow iązu jącej, lecz w prow adza do niej szereg 
zm ian.

Z dniem w ejścia  w życie zm ienionej ta ry fy  cel­
nej, tracą moc obow iązu jącą te pozycje, punkty i l i ­
tery ta ry fy  celnej z dnia 26 czerw ca 1924 r. (D'z. U. R. 
P. nr. 54 poiz. 540) oraz te punkty i litery  'przytoczone 
w rozporządzeniu z d n ia  19 m aja  1925 r. (Dtz. U. R. P. 
nr. 52 poz. 35(5). iktóre otrzym ały n,owe brzm ienie w  za­
łączniku do obecnie ogłoszonego rozporządzenia.

Obecna rew iz ja  uczyni zadość potrzebom życia 
gospodarczego k ra ju , gdyż zm ienia cła w tych pozy­
cjach , które nie d aw ały  dotychczas ochrony celnej 
k ra jo w ym  w arsztatom  pracy przy zm ienionych w a ­
runkach konku ren cji. Poz a tern obniża staw ki celne 
dla. tych produktów, k tórych  k ra j nie w y ra b ia  i k tó ­
rych w yrób u nas nie jest p rzew idyw any w ciągu 
n ajb liższych  lat.

W załączniku do powyższego rozporządzenia 
zn ajd u jem y szereg zm ienionych sta w ek  celnych na 
papier, czcionki, farb y  itp., które poniżej podajem y.

Poz. Cło od
taryfy Nazwa towaru. 100 kg.
celnej: zł
162 Przybory zecerskie i drukarskie:

1 czcionki, sterotypy, ornamentacje, justun-
ki, wszystko odlane z metalu czcionk. 188.—

2. stemple clo matryc (punce) i matryce me­
talowe do odlewu czcionek i do maszyn 
zecerskich 30.—

3. linje mosiężne drukarskie 250.—
4. klisze 310.—
5. kamienie litograficzne z wyko lianami na

nich rysunkami 60.—
6. wszelkie osobno nie wymienione jako to: 

wierszo wnice, kliny iitip. 25—
167 Maszyny i aparaty:

26. prasy kalandrowe 86.—
17(5 Szmaty i masa papierowa:

1 . szmaty: skrawki tkanin i wyrobów try­
kotażowych, długości do 1 m, szerokości 
do 4 cm; stare liny, powrozy i sznurki 
długości do 3 m bez cła

2. Masa papierowa z drzewa (masa drze­
wna), przyrządzona mechanicznie:

a) sucha, z zawartością wody 50 % 
i mniej

b) wilgotna z zawartością wody powy­
żej 50 %

3. skrawki papierowe i makulatura
Uwaga: masa drzewna w postaci

tektury i w arkuszach, oraz makulatura, 
podlegają odprawie według p. 3. tej po­
zycji tylko wtedy, jeżeli są drobno po­
krajane lub gęstio podziurawione.

4. masa papierowa, przyrządzona chemi­
cznie z drzewa, słomy, szmait itp. (błon­
nik roślinny, celuloza):
a) sucha, z zawartością wody 50 % 

i mniej
to) wilgotna z zawartością wody powy­

żej 50 %
177 Tektura, papier i wyroby z tektury i papieru:

1 . watai z błonnika roślinnego (celulozy) 
dla celów opatrunkowych lub opakow.:
a) nieba rwiona:

1 . w  arkuszach i imionach 
j II. w  paczkach o wadze pon. 2 kg

b) wymieniona w lit-, a) barwiona
2. tektura (wyrób z masy papierowej), któ­

rej m. kw. waży 250 gr. lub więcej, nie- 
sklejana z pojedynczych arkuszy papie­
ru, oraz wyroby z tektury i masy papie­
rowej zbitej, oprócz osobno wymienion:
a) tektura naturalnego koloru nietoair- 

wiona z gotowanej słomy i masy 
drzewnej ndegotowanej

b) (tektura, naturalnego koloru z goto­
wanego drzewa, szmat i t. p.; tektu­
ra na matryce drukarskie

c) tekura barwiona w masie lub nasy­
cona smołą, papier bity (papier 
macbe)

d) 'tektiura duplex lut) triplex, wyrobio­
na na maszynie z dwu lub więcej ga­
tunków masy jedno- łub wielobarw­
nej, niesklejama

e) tektura prasoiwana (preszpan), oraz 
tektura satynowana, również z prze- 
ciśnięteimii na całej powierzchni dese­
niami lub wzorami

f) gotowe matryce druk. z tektury
g) wyroby z tektury, oraz masy papie­

rowej zbitej, oprócz osobno wymień.
3. wszelka fibra wulkanizowana
4. papier pakowy o wadze większej niż 

28 gr. w m. kw. naturainiego koloni, nie- 
barwiony, w arkuszach:
a) ni ©satynowany (nawet z jednej stro­

ny) z gotowanej słomy lub gotowa­
nego drzewa (t. zw. brunatnej masy 
drzewnej), ze szmat niebielonyoh i nie- 
barwionych, z dodatkiem starego pa-

1.60

0,80

5.80

2,90

17.—
2 3 .-
40.—

10.—

12.—

18.—

30.-

45.— 
bez cła

65.—
70.—
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pieru lub bez dodatku; papier z nie- 
bielonej celulozy, iniesatynowany (na­
wet z jednej strony); sitare gazety, 
oprócz osobno wymienionych

b)1 jednostronnie satynowany z maite- 
rjałów wymienionych w lit. a) p. 4

5. papier gazetowy z zawartością masy drze­
wnej, nie mniej niż 60%, o wadze od 45 
do 55 gr. w m. kw., nie satynowany, nie- 
barwiony, nieklejony:

a) w rolach o średnicy 70 cm i więcej
b) w arkuszach

8. a) papier biały lub kolorowy, wymie­
niony w p. 6, o wadze powyżej 28 gr. 
w rn. kw. z wodne mi znakami lub 
przeciśniętemi na całej powierzchni 
deseniami względnie wzorami (oprócz 
żeberkow.), oraz papier, krepowany

b) papier w bobinach o wadze 1 m. kw. 
powyżej 28 gr. o szerokości nie więcej 
niż 120 mim.

I. wymieniony w punktach 4, 5, 0
II. krepowany

9. papier czerpany ręcznie lub maszynowo 
(z .rozpły waijącemii się brzegami choćby 
z dwóch stron')

10. pergamin roślinny, papier pergaminowy
0 wadze powyżej 28 gr. w 1 m. kw.:

a) n a tu ra ln ego  koloru
b) barwiony w marsie

U. papier gumowy lub barwiony nie w mu­
sie, lecz na (powierzchni, o wadtze powy­
żej 28 gr. w 1 m. kw.:
aj) gumowany lub barwiony na biało je­

dno lub dwustronnie
b) barwiony innemi barwami

12. papier światłoczuły, chociażby pocięty 
na karty

13. papier wszelki o wadze w 1 m. kw. 28 gr.
1 mniej
c) barwiony w masie lub na powierzchni, 

oprócz osobno wymienionego, bibuł­
ka .krepowana

d) kalka do kopjowainaa( do pisania rę­
cznego lub maszynowego, bibułka kar- 
bonowa
TJwaga 1 : papier i bibułka w rulo­

nach opłacają cło łącznie z wagą obrą­
czek (pierścieni), na które są nawinięte.

Uwaga 2: bibułka do papierosów w 
książeczkach opłaca cło według p. 21 ni­
niejszej pozycji.

14. tektura falista:
a).oklejona papierem z jednej strony
b) oklejona papierem z dwóch stron

15. karton (brysitol), sklejany z dwóch lub 
więcej warsitw papieru bez deseni i ozdób, 
satynowany lub niesaiynowany, biały 
łub w rulonach, oprócz osobno wymienio­
nego, o wadze w 1 kw. rn: 560 gr. i mniej

16. a) karton (brysitol), wymieniony w p. 15,
zabarwiony nie w masie; kanton, 
wymieniony w p. 15, ze znakami \vo- 
clnemi lub z przeciśnięteimii na całej, 
powierzchni deseniami, względnie 
wzorami; karton wszelki krajany na. 
kartki, i paski _ ..........................

2 5 .-

35—

11.50
16—

90—

65.
115.

130.—

100.
130,

90—  
120. -

250—

250.

360. -

55. -  
85—

120.

150. -

16. b) wyroby z kartonu bez ozdób i n.ie-
sklejane

17. karty do warsztatów Żakarda, rurki do 
nawijania przędzy (ntie mające Charakte­
ru wyrobów drewnianych)

18. wyroby z fibry wulkanizowanej; walizki 
z imitacji fibry:

a) bez dodatków z innych malerjałów
b) z dodatkami z innych materiałów

19. papier, karton i tekura nasycone:
a) woskiem, parafiną
b) siarką, saletrą i innemi miiesza.nlna­

mi, oraz środkami amty.septycznemi, 
oprócz osobno wymienionych

c) powleczone lepem
d) gotowe pułapki na muchy w zwi­

tkach, chociażby w pudełkach
20. kalka płócienna, papier podklejony tka­

ninami
21 . bibułka do papierosów w formacie ksią­

żeczek w okładkach lub bez; tutki do pa­
pierosów

22. zeszyty i kajety, chociażby w okładkach, 
lecz nie w oprawach

24. sekretniki i koperty bez ozdób, bez wkle­
jonych lub zasuniętych podszewek

25. torebki bez ozdób, bez wklejonych lub 
zamknię ty cli po d s z e we k

178 Obrazy, rysunki, mapy i atlasy; nuty, ma­
nuskrypty, książki, pisma i wydawnictwa
perjodyczne; druki i rysunki handlowe,
pocztówki:
1 . obrazy, fotografje, rysunki, litografje, 

reprodukcje sztychowe i folomechaniczne 
itp. mapy, wszystko również w albumach; 
nuty:
a) wykonane ręcznie, manuskrypty
b) wykonane na papierze sposobem gra­

ficznym (oprócz przedmiotów wymie­
nionych pod lit. c i d):

I. jednobarwne
II. wielobarwne, oprócz osobno wy­

mienionych 
Ul. wielobarwne: tablice, atlasy przy­

rodnicze i techniczne, obrazy do 
takiehiże atlasów; tablice i obraz­
ki rozkładane na papierze, karto­
nie również podklejone, wszyst­
ko o charakterze pomocy szkol­
nych i naukowych 

Uwaga: Oleodruki, litografje, repro­
dukcje, sztychowe i fotomechaniczne obra­
zy polskich art.ytsów o wartości arty­
stycznej (oprócz pocztówek) za zezwole­
niem Ministerstwa Skarbu

c) mapy i atlasy geograficzne, chociaż­
by podklejone:

I. jednobarwne
II. wielobarwne

d) nuty
2. pisma i wydawnictwa perjodyczne
3. książki, broszury
4. druki oraz rysunki przemysłowe i handlo­

we: faktury, blankiety, szematy, cenniki, 
katalogi, prospekty, reklamy handlowe, 
broszury i książki reklamowe, plakaty 
i afisze, bilety wizytowe, kolejowe i tram­
wajowe, zaprószenia, wszelkie druki bm-
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rowe, kolejowe, pocztówki, kalendarze itip. 
w  jakikolwiek sposób reprodukowane, w 
języku polskim i w obcych językach:
a) jednobarwne, oprócz pocztówek
b) wielobarwne oraz wszelkie .pocztówki 

Uwaga: Wyroby objęte niniejszą.po­
zycją, oprócz wymienionych w pukcie 3, 
w oprawach introligatorskich z grzbieta­
mi opłacają dodatkowe cło

Wyroby skórzane:
4. b) skórzane

I. oprawy książek, albumy w opra­
wach skórzanych do kart, foto­
graf j i i t. p.

Uwaga: skóry skro jonie na wyroby 
wymienione:

a) w p. 4 lit. b) I. nin. pozycji 
Farby przyrządzone artystycznie i atram enty 
wT proszku:

1 . farby artystyczne w tubkach, tabliczkach, 
proszkach, w stoikach i ołówkach itip., 
pastele i kredki, tusze rysunkowe, tusz 
chiński, suchy i płynny — łącznie z wagą 
bezpośredniego opakowania

2. atramenty w proszku i węgle do ryso­
wania

Farby i m aterjały farbiarskie osobno niewy- 
mienione; farby i gliny zabarwione nie­
znaczną ilością pigmentu organicznego 
(5% i mniej), farby i gliny roztarte z wo­
dą, klejem, olejem it.p.; atram enty płyn­
ne; środki do czyszczenia i sklej.

3. farby drukarskie, litograficzne i do po­
wielania:
a) czermidło drukarskie
b) inne oraz farby do powielania:

1 . niezawierające pigmentu organicznego
2. 'zawierające pigment organiczny
5. atramenty płynne; gumy płynne do skle­

jania (guma arabska) itp.:
a)' w tubkach
b) w" innem opakowaniu

4. wagi uchylne do listów, różnych rodzaji 
osobno wymienione

3 . cyrkle, komplety cyrkli i inne instrum en­
ty 'do kreślenia, krzywomierze

9. maszyny do pisania i liczenia oraz ich 
części:
a) maszyny do pisania i liczenia od szt.
b) części ty ch  m aszyn
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Ajencje prasowe.
Na m iano  ajenc ji in fo rm acy jnych  przy pomocy 

telegrafu , telefonów  i rad jo  zasłu g u ją  w Polsce tylko 
dw ie: urzędow a P o lsk a  A jencja  T elegraficzna (P. A. 
T.) i p ry w a tn a : A jencja W schodnia (A. W.) Inne 
ajencje są now otw oram i, pow stałem i później, które 
ko rzy sta ją  d la w y d aw an ia  sw ych k o m pnikatów  prze­
w ażnie z p rasy , w y ław ia jąc  przeoczne przez redakcje 
pewne wiadomiości lub a rty k u ły . A jencje te nie w no­
szą i n ie  m ogą w nieść do techn ik i in fo rm acy jnej nic 
nowego.

A jencje prasow e, w dzisiejszem  znaczeniu  tych 
słów, są to in sty tu c je , k tó re g rom adzą z k ra ju  i ze 
w szystk ich  cen trów  św ia ta  pirzez sw ych k o responden­
tów  lub o trzym ują  od a jen c ji, zw iązanych um ow am i 
w zajem nem i na zasadach  przedstaw icielsk ich , in fo r­
m acje, k tóre n astęp n ie  przystosow ują do potrzeb pra-

Drukując lin je poprzeczne
kosztuje to dużo czasu i materjału. —

T la feży  fin je  p o p rze czn e  fin jo -  
w a ć  na „T U a fe j lle in fja rb tc e " ,

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce. 

Linjatury podłużne, z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami 
mogą być na „Malej Reinhardtce” również łatwo wykonane 

Jesteśmy z ,.Małej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni — 
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony.

G. E. Reinhardt, Abt. Fórste & Tromm  
Lipsk-Connew itz 108 a.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

sy k ra jow ej, rozp row adzają  je  w  specja lnych  k o m u ­
n ik a tac h  po dz ienn ikach  drogą m ożliw ie najszybszą, 
przew ażnie telefonicznie, jeżeli chodzi o p ism a p ro ­
w incjonalne i zagraniczne, s tanow iąc  w ten  sposób 
rodzaj h u rto w n i in form acyjnej d la p rasy  codziennej 
i d la  prywiatnych abonentów .

A jencje prasow e w y m ag ają  znacznego personelu , 
licznych oddziałów  w m iastach  p row incjonalnych  
i korespondentów  zagran icznych  oraz m uszą działać 
bardzo  sp raw nie , aby w  porę otoisłużyć dziesią tk i, 
setk i, ia naw et ty siące  pism , jak  to si ędzieje na  Z a­
chodzie i w  Am eryce. A p ara t a jency jny  je s t n iezw y­
kle kosztow ny i d la  tego p raw ie  w szystk ie  ajencje 
w działach , k tó re obejm ują inform ow anie prasy , są 
deficytowe. Ażeby sp rostać  zadan iom  służby  p raso ­
wej, a jencje  część swoich w iadom ości, przew ażnie 
giełdow ych, ro zsy ła ją  bezpośrednio do p ryw atnych  
abonentów , pobiera jąc za n ie  odpow iednie opłaty. 
Poza tem  n iek tó re  ajencje  p row adzą b iu ra  ogłosze­
niow e i w ydają  b iu le ty n y  giełdow e i in form acyjne, 
d ru k u ją  spec ja lne  w ydaw nictw a — słow em  szu k a ją  
źródeł dochodow ych i pokrew nych dzia ła lnośc i 
i w te n  sposób  zarobku ją , pokryw ając deficyt obsługi 
gazetow ej. Jed n ak  i te  działy  p racy  często n ie  po­
p łaca ją , a w tedy  ajencje  ucieka ją  się do subw encji, 
szu k a jąc  op arc ia  czy to o państw o, czy o g rupy  po li­
tyczne, czy w reszcie o koncerny  finansow e lub prze­
m ysł o w o -l i an  dl owe.

Obecnie is tn ie jące  g łów ne a jen c je  prasow e n a  
Zachodzie są in s ty tu c jam i p ryw atnem i, p rzew ażnie 
tow arzystw am i akcyjmemi. Na W schodzie zaś są 
w łasnością państw  czyli d z ia ła ją  w ram ach  e tatyzm u 
b iu rokra tycznego , nosząc nazw ę urzędow ych. Na 
Zachodzie ajencje p ry w a tn e , ja k  R euter, H avas, Ste- 
fani, W olf i in n e , m ając  swobodę w działa lności, roz­
w inęły służbę in fo rm acy jn ą  k ra jo w ą i św ia to w ą do 
nadzw yczajnej sp raw nośc i i ak tua lnośc i. A jencje te 
jed n ak  św iadczą i rządom  tych państw , w k tó ry ch  
p racu ją , pow ażne usług i in fo rm acy jn y  i p rop ag an d o ­
we, za co k o rzy sta ją  z różnych ulg i przyw ilejów  przy 
o trzym yw an iu  i p rzesy łan iu  w iadom ości, p ierw szeń­
stw a 'inform acji itp., w reszcie pob iera ją  um ów ione

FA R B A  POLSKA R o tacyjn ą  i p łaską  g a z e t o w ą  
u ż y w a  p r z e w a g ą  n a s z y c h  gazet!



subw encje lub zapłaty . T aka w spółpraca a jencji p ry ­
w atnych  z rząd ani i doprow adziła do pew nych s ta ­
łych stosunków  w zajem nych i spow odow ała, że 
ajencje te używ ają nazw y półurzędow ycłi.

N atom iast ajencje urzędow e, jak  P o lska A jencja 
T elegraficzna, ajencje w k ra ja ch  n adbałtyck ich  
i Rosji, d z ia ła ją  i in fo rm u ją  w edług w skazów ek 
każdorazow ego rzędu, k tó ry  w yc iska  n a  inich swoje 
specjalne piętno. A jencje te  p rzynoszą stałe deficyty, 
pokryw ane przez rządy. S łużba in fo rm acy jna a jencji 
rządow ych pozostaw ia  wiele dio życzenia, w yw ołuje 
n iezadow olenie w p rasie  i k ry tykę  rządu , jako  s tro n ­
nego lub spóźnionego, in fo rm a to ra  dzienników  przez 
sw oją a jencję . To też  pism a, nie dow ierzając zarów no 
ajencjom  urząd  owym , ja k  i półurzędow ym  i uw aża­
jąc in fo rm ow an ie  p rasy  pirzez ten  a jen c je  za n iew y ­
starczające, s tw arza ją  sobie za pośrednic tw em  sw ych 
korespondentów  w k ra ju  i zag ran icą  w łasną  obsługę 
in fo rm acy jną, k tórej u fa ją  i k tórej są pew ni co do 
czasu i spraw ności.

Is to ta  inform acji, k tó rą  ch a rak te ry zu ją : szybkość, 
ścisłość, ak tualność , sp raw ność, n ie  znosi etatyzm u. 
N iem a na św iecie przedsięb io rstw a, kfóreby się roz­
w inęło i w ykazało  postęp, in ic ja tyw ę i w ynalazczość, 
w ram ach  b iu rok ra tycznych , a cóż dopiero m ówić 
o w ydaw nictw ach  codziennych i a jenc jach  in fo rm a­
cyjnych, k tóre w ym agają  specja lnych  ludzi i w a ru n ­
ków pracy. Im  dalej na  Zachód, a zw łaszcza w A m e­
ryce, tem  bardziej b ijące w oczy m am y przyk łady  
p ryw atnej in ic ja ty w y  in fo rm acy jnej zarów no p raso ­
wej, jak  i a jency jnej. („Echo G dańskie".)

Zmiany statutowe 
Polskie] Agencji Teiegraficznej.
Rząd w niósł do Sejm u pro jek t u staw y  w przed­

m iocie "zm ian n iek tó rych  przepisów  s ta tu tu  Polskiej 
Agencji Telegraficznej.

P roponow ane zm iany  polegają na tem  — jak  po­
daje „Rzeczpospolita" Nr. 277 — że to przedsięb ior­
stw o państw ow e m usi oprzeć się na zasadach  k u p ie ­
ckich. N astępnie prezes R ady M in istrów  m a m iano­
wać trzech członków R ady N adzorczej tego przedsię­
b io rstw a n a  okres p ięcioletn i. Owi trzej członkow ie 
Rady N adzorczej będą p ob iera li w ynagrodzenie.

Jeżeli ta  spółka m a się oprzeć n a  zasadach  k u ­
pieckich, to zarazem  ją , ja k  i jej w spółpracow ników  
pow inna obowiązywać także e tyka i szanse k u p ie­
ckie.

Jest to tem bardziej konieczne, że ta  in s ty tu c ja  
jako  państw ow a o ch arak terze  do pewnego stopn ia  
m onopolowym , pow inna p rasę w szelkich k ierunków  
obsługiw ać zupełnie bezstronnie.

P o m ijam y  już pytan ie, jak  dużą jest w artość to ­
w aru , sprzedanego przez P. A. T. A. Ń a n isk ą  jakość 
tego to w aru  p rasa  się już n ieraz skarży ła  i ciągle 
się, skarży.

Ale py tam y się, czy m ożna pogodzić z e tyką k u ­
p iecką fak t, że u rzędn ik  tej in s ty tu c ji państw ow ej,

w ysłany  jak o  spraw ozdaw ca na jak iś  zjazcl m iędzy­
narodow y, p ry w atn ie  spienięża swoje w iadom ości, 
jak o  rów noczesny koresponden t jakiegoś dzienn ika?

Dalej, czy zgodriem jest z etyką uczciwego p i­
sm a, ażeby w spółpracow nik  Państw ow ej Agencji 
Telegraficznej, ko rzysta jąc  z jej w iadom ości, p raco­
wał w yłącznie w jak ie jś  red ak c ji i to n ieraz p raco ­
w ał w ten  sposób, że dziw nym  trafem  dziennik, 
w k tó rym  pracu je, dostaje w iadom ości agencyjne 
jeszcze w nocy, podczas, gdy w szystkie inne dzienn i­
ki d o sta ją  te w iadom ości dopiero dn ia  następnego.

Pozatem  P o lska A gencja T elegraficzna jes t rów ­
nież b iu rem  ogłoszeń.

W edług uchw ały  Rady M inistrów , ogłoszenia 
urzędow e m a ją  być podaw ane do prasy  w yłącznie 
przez w ydział ogłoszeniowy P. A. T. A.

T u taj trzeba się zapytać, czy nie zachodzi nie­
bezpieczeństwo, że ogłoszenia byw ają  rozdaw ane ty l­
ko pew nym  pism om , zależnie od ich stanow iska po­
litycznego, albo też zależnie od stosunków  osobi­
stych w ydaw ców z k ierow nikam i w ydziału  ogłosze­
niowego P. A. C. I. E.

Nic pozytywnego nie tw ierdzim y w tym  k ie ru n ­
ku, lecz w skazujem y n a  m ożliwości niebezpieczeń­
stw a, że na prasę będzie w tej dziedzinie w yw ierany  
w pływ polityczny niem oralny .

Skoro w stępu jem y w okres uzdrow ien ia s to su n ­
ków politycznych i gospodarczych, trzeba by Sejm 
przy jrzał się bliżej także i stosunkom  aa- Polskiej 
Agencji T elegraficznej.

11 Notatki 11!

Prowokacyjne stanow isko firmy niem ieckiej.
O n astro jach , panu jących  w śród firm  niem ieckich 
w s to su n k u  do firm  polsk ich  św iadczy n as tęp u ją ca  
k a rtk a , jak ą  o trzy m ała  jedna firm a aat M ałopolsce 
Z achodniej od firm y Jo h an n es Jeserich , AsphaltAver- 
ke und  C hem ische F ab rik  w C harlo ttenburgu .

„In E rled igung  Ih re r Z uschrift vom 10. d. Mts. 
te i len w ir Ihnen  m it, dass uns tib e rh au p t n ich t d a ran  
liegt, nach  der Połakei G eschafte zu m achem  W ir 
stel len Ihnen  anheim , Ih ren  R edarf anderw eitig  zu 
decken."

„Gazeta W ileńska" zakończyła swój żywot. „Ga- 
; zeta W ileńska" zakończyła swój żyw ot z poAvo>du b ra- 
: ku  środków . „Gazeta W ileńska" aâ sw ym  k ró tk im  

bycie n a raz iła  się  już na proces z powod.u n ieprze­
strzeg an ia  przepisów  prasow ych.

Strajki w Polsce. Główny U rząd S ta tystyczny  
ogłosił Świeżo dane dotyczące ru ch u  strajkow ego  
w Polsce w p rzeciągu  ro k u  1924. O gólna ich liczba 
w yniosła  915; liczba s tra jk u jący ch  564 134, s traco ­
nych dni roboczych 6 545 000. W ro k u  1923 s tra jk u ­
jących było znacznie więcej, gdyż liczba ich p rz ek ra ­
czała 850 000, s tra jk i jedlnak były m niej uporczyw e: 
dni roboczych* stracono  6 385 000.

O g ł o s z e n i a :  ł/,  s t r o n a  80 z ł .  */e s tr . 40 z *- str.  
20 z ł .  % str . 10 zł.  Vib str . 5 zł .  '/sa str . 2.50zł. Na str .
I ok ł.  100% , na s tr o n ie  II, III i IV okł. 5 0 %  
w ięc e j .  D la  po szuk .  p o sa d  50% op ustu .  Num ery  
o k a zo w e  i d o w o d o w e  o p ła c a  s ię .  O g ło sz e n ia  
przyjmuje  s ię  do środy rana  g o d z . '9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y n c z y  5 0  g r o s z y .

- - - Konto  c z e k o w e  P .  K. O. Nr. 202 868 . - - -
N a k ła d e m  „ H u rto w n i  Drukarsk ie j",  T o w .  A k c .  
w P o z n a n iu ,  S t a r y  R ynek  nr. 4. T e l e f o n  2555 

R ed a k to r :  T e o d o r  Kryg w P o z n a n iu .


